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Nr 322. 


Rada państwa. 


(Tel. „Qas Nar“.) 


Wiedeń 18 listopada, 


Oskarzenle ministrów. 

W rozprawie wczorajszej na posiedzeniu 
izby posłów austryackiej rady państwa nad 
wnioskiem oskarzającym ministerstwo hr. 
Thuna o nadużycie $ 14 pierwszy zabrał głos 
poseł Hoffmann-Wellenhof i powiedział, że 
rządy hr. Thuna były wyłącznie próbą pra- 
kty.zną, czy też nie możnaby się obyć bez 
parlamentu. Jedno bezprawie szło za dru- 
giem, a każde późniejsze miało pokrywać po- 
przednie. Działalność ministra Thuna i Kaizia 
przedstawia jedną z »ajciemniejszych kart 
historyi austrysckiej. Nadużywano systema- 
tycznie $ 14, wydając rozporządzenia, które 
trwale obciążają skarb państwa, izba powin- 
na więc bez względu na stronnictwa głoso- 
wsaó za wnioskiem oskarzającym, gdyż chodzi 
tu o interes całego parlamentu. (Oklaski na 
lewicy). 

Następny mowca p. Funke zaznaczył, że 
ustawa o odpowiedzialuości ministrów jest 
kamieniem węgielnym konstytucyonalizmu i 
parlamentaryzmu. Hr. Thun znieważył kon- 
stytncyę nadużywając $ 14. Hr. Than obja 
wił zły zamiar, bo dążył do zasystowania i 
zmiany konstytucyi i tylko w tym oselu nad- 
używał $ 14. 

Opozycya wystąpiła dlatego z oskarze- 
niem poprzednich ministrów w imieniu naro- 
du niemieckiego, aby zadokumęntować fakt, 
że Niomcy świadomi są tego, jakie prawa 
mają obywatele, a jakich b sprawi dopuścił 
się rząd. Niemcy sewiadomi są praw swoich 
tak w Ausuryi jak i pe za nią. (Huczne okla- 
ski na lewicy). 

Na tem rozprawę przerwano. 


Interp"lacye. 

Z kolei minisier Kórber odpowiadał na 
interpelacyą posła Luegera, co rząd uczynił 
przeciw dźumie w Tryjeście. Minister oświad- 
ozył, że badania bakteryologiczae przepro- 
wad:one po obdukcyi m jtka tureckiego Bar- 
barisa, zmarłego na okręcie „Polis Muitiline" 
potwierdziły pierwotne podejrzenie dżumy. 
Natychmiast po tem zarządzono wszelkie 
środki ostrożności. Od śmierci tego majtka 
upłynęło jnż dni 10, a nie ma żadnego śladu 
dalszych objawów podejrzanych. Nie ma też 
powodu do obawy i można wyrazić nadzieję, 
że bezwzględna jawność i objektywność z ja- 
kę austryacki zarząd sanitarny stosownie do 
uchwał międzynarodowej konferencyi drez- 
deńskiej i weneckiej od chwili pojawienia 
cię niebezpieczeństwa zarazy postępuje, przy- 
ozyni się do rozprószenia wszelkich obaw 
nietylko w Austryi ale i zagranicą i do 
przywrócenia normalnej komunikacyi. 

Następnie zabrał głos Sohenerowiec 


l 
i A AZŻZAZZZZZZZZZZZZZZZZCZZCCLLZ ZZOZ CZCZO OZZIE DLL ZO ZZYZZZZĄ PZD LLL LP EA 


ate 


dnia 19. Listopada 1899. 


Fochler i zapytał prezydenta izby, dlaczego 
nie postawiono dotąd na porządku dziennym 
prowizoryum budżetowego oraz dlaczego 
przyjmuje się do protokołu izby petycye pi- 
sane po czesku. 

To pytanie Fochiera wywołało wielką 
wrzawę wśród Czechów. Prezydent odpowie- 
dział, że prowizoryum budżetowego nie mógł 
postawić na porządku dziennym, gdyż stoso- 
wnie do przepisów regulaminu stały na po- 
rządku dziennym same sprawy nagłe a zre- 
szią postawić już może prowizoryum na po- 
rządku dziennym najbliższego posiedzenia. 
Co do petycyj czeskich to regulamin nie za- 
wiera pod tym względem Żadnego zakazu 
(wrzawa na lewicy -— oklaski na prawicy). 


P. Steinwender przypomniał na to pre- 
zydentowi dotychczasowy zwyczaj i twier- 
dził, Że nawet Abrahamowicz nie pozwolił 
wciągać do protokołu iuterpelacyj czeskich. 
(Protesty na prawicy). 

Prezydent oświadczył na to, że uważa 
za rzecz słuszną pozwalać petentowi niezna- 
jącemu języka niemieckiego wnosić petycye 
do rady państwa w swoim własnym języku. 
(Oklaski na prawicy, protesty na lewicy). 

Następnie zabrał głos poseł Kozakiewicz 
i postawił wniosek, aby komisy legityma- 
cyjua obradowała na posiedzeniach jawnych 
Wniosek ten odrzucono wśród gwałtownych 
protestów lewicy, 

Na tem posiedzenie zamknięto, a nastę- 
pne zwołane zostało na wtorek 21 b. m. go- 
dzinę 1 popołudniu. 
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Komisya $ 14%. 


(Toi. „Gaz. Nar.) 


Wiedeń d. 18 listopade. 

Wozoraj wieczorem miała posiedzenie 
komisya zmiany $ 14. Wszyscy mowcy o- 
świadczali się przeciw dzisiejszemu jego tek- 
siowi. Posłowie Kaiser, Kramarz i Szuklje 
domagali się zupełnego skreślenia tego para- 
grafo, a poseł Haugwitz także równoczesnej 
zmiany regułaminu izbowego. Br. Dı Paul 
zaproponował nową stylizacyę paragrafu 14 
tak, iżby trybunał państwa decydował przed 
wydaniem rozporządzenia, ozy nie ma wido- 
ków parlamentarnego załatwienia danej spra- 
wy. Hr. Dzieduszycki uznając, że obecne 
brzmienie § 14 kryje w sobie wielkie nie- 
bezpieczeństwo dla parlamentu, nazwał wnio: 
sek Grabmayera niedostatecznym i zapytał 
rząd, czy mniema, że w razie gdyby dosta- 
statecznie zawarowane zostalo stosowanie 
8 14 to w najbliższej przyszłości a przynaj- 
na razie zostałaby przez to dostatecznie za- 
bezpieczona parlamentowi możność pracy, 
jak również jakie w ' góle stanowisko rząd 
chce zająć w całej sprawie $ 14. 

Hr. Dzieduszycki oświadczył się za stwo 


rzeniem stałej komisyi, złożonej z członków 
oba izb, za której zezwoleniem jedynie wol- 
noby było rządowi wydawać rozporządzenia 
i to tylko na wypadek niezbędnej konieczno- 
ści. Potem posiedzenie przerwano. Następne 
zwołane zostało na wtorek. 


Pogadanka naukowa, 


(Plamy słoneczne i wpływ ich na ziemię. — Wyspa mae 
gnes. — Ważne odkrycie w dziedzinie fyki). 

Od dawna bo od czasu wynalezienia lu- 
nety, astronomowie dostrzegli na powierzchni 
słońca mniejsze lub większe, nieregularnych 
form plamy, odbijające od oślepiająco białego 
tła tarczy. Istnieje bypoteza, usiłująca wy 
tłómaczyć naturę owych plam i są one, we- 
dług większości ncezonych, niby olbrzymieni 
krami ścinającej się materyi, pływającemi na 
falach ognistego oceanu. Schwabe w 1851 r. 
wykazał, że zjawisko to pojawia się peryo- 
dycznie. 

Otóż nastręcza się ciekawe pytanie, czy 
plamy słoneczne wywierają jakikolwisk wpływ 
na ziemię? Czy lekk:e wzrastanie ciepła, bę: 
dące skutkiem owego zjawiska, nie sprowa- 
dza zmian klimatycznych ? 

Kwestya ta przez długi ezas pozostawa- 
ła nierozwiązaną ; dzięki jednak wytrwałym 
poszukiwaniom .- przeważa obecnie zdanie, 
że wzmiankowany wpływ istnieje w rzeczy- 
wistości. 

Przyjrzyjmy się faktom. Przedewszyst- 
kiem pojawienie się wielkich plam na słońcu 
sprowadza zawsze na powierzchni ziemi t. 
zw. burze magnetyczne, którym towarzyszą 
wspaniałe zorze polarne i zmiany silne w 
magnetyźmie ziemskim. Skonstatowano przy- 
tem, że burze magnetyczne trafiają się tem 
częściej, im większa powierzchnia na sł.ńcu 
jest pokrytą plamami. 

Czy jelnak zależność pomiędzy plamami 
a zjawiskami klimatycznemi cgranicza się 
tylko do zmian w magnetyzmie? A dalej, czy 
owa zależność jes. zwykłą przyczynową aibo 
mówiąc inaczej, czy zjawiska metereorolo- 
giczne są prostym skutkiem ukazywania się 
plam! 

Ks. Moreux, astronom, zrobił ważne spo- 
strzeżenie, że zwiększanie się temperatury po- 
przedza zwykle plamy, a nie następuje po 
nich, jak to sądzono dotychczas. Wynikało: y 
ztąd, że plamy nie są bezpośrednią przyczy- 
ną zmian, zachodzących w atmosferze ziem- 
skiej i dla tego też nigdy nie można prze- 
powiadać pogody, opierając się tylko na ob- 
serwowanin powierzchni słońca. Co nsjwyżej 
potrafilibyśmy przewidzieć, że pewne lata bę- 
dą miały bardzo nizką, średnią albo też wy- 
soką temperaturą. 

Dziś jednak obchodzimy się w meteoro- 
logicznych przewidywaniach bez plam słone- 
ocznych. Metoda obecnie nżywana jest wcale 


niezła. Z pomiędzy 100 przepowiedni, rozsy- 
łanych przez centralną stacyę meteorologi- 
ozną angielską do dzienników porannych spra- 
wdza się 81 a co do burz, te dają się im pra- 
wie zawsze przepowiedzieć na parę dni z gó- 
ry z dokładnością 91 na 100. Metoda owa o- 
piera się jednak na obserwacyi codziennej, 
jest czysto eksperymentalną. Gdyby się komu 
dalo określić dokładnie wpływ plam słone- 
cznych na atmosferę, metoda owa zyskałaby 
wiele, stanęłaby na pewniejszym gruncie i 
pozwoliłaby robić przepowiednie na Sp 
metę. 

Że zaš ów wpływ istnieje, tego dzżi É już, 
jak powtarzamy, zaprzeczyć niepodobit. M .- 
gnesowa igła kaprysi nietylko pod tajemni- 
czym wpływem plam słonecznych, ale zacho- 
wuje się nienormalnie także w pewnych oko- 
licach ziemi. Istnieje np. wyspa magnes, wnę- 
trze której wywiera tak potężny wpływ na 
bussolę, iż żeglarze nie mogą się nią poslu- 
giwać w tamtych okolicach i gdyby nie zna- 
li dokładnie drogi i nie kierowali się przy 
pomocy latarni morskich w nocy, napewno 
zbłąkaliby się, a statki ich uległyby rozbiciu 
o skały nadbrzeżne, 


Należy tu jednak zaznaczyć, łe siła 
przyciągająca owej wyspy nie jest zown tak 
wielką, ażeby, tak jak w bajce z tysiąca i je- 
dnej nocy — o sinobrodzie -- wyrywała na 
odległość paru mil gwoździe i żelazne części z 
okrętów; w każdym razie posiada ona wyją- 
tkowe natężenie. 

Wyspa magnes nosi w geografii nazwę 
Bornholm i leży na morza Bałtyckiem w pe- 
bliżu Danii. Jestto olbrzymi, bo mierzący 600 
km. kwadratowych magnes; nio więc dziwne- 
go, że wprawia on w szalony obrót, zmusza 
do nadzwyczajnych skoków igłę magnesową 
znajdującą się o kilka kilometrów odeń. 

Zjawisko to każe przypuszczać, że wy- 
spa magnes ukrywa w swem łonie bogate 
pokłady żelaza; inaczej bowiem niepodobna 
wytłómaczyć sobie tak silnego działania jej 
na kompas. 

Istnieje też inny punkt, równie godny 
uwagi jak Bornholm, pod względem magne- 
tycznym. Jest to mała wioska nazwiskiem 
Koczetówka w kurskiej gubernii w Rosyi, 
Jestto prawdziwy biegun magnetyczny, w 
którym tak samo jak w miejscu odkrytem 
przez Rossa w polarnych okolicach Ameryki, 
igła magnesowa przybiera położenie ściśle 
pionowe, zamiast wskazywać jednym końcem 
na północ, a drugim na południe. Zjawisko 
to jest czysto lokalne, gdyż o kilkadziesiąt 
metrów opodal igła daje już niewielkie na- 
chylenia a o parę wiorst wraca do normalne- 
go położenia. I tutaj wiąc należy się spo- 
dziewać istnienia wielkich ilości żelaza, 

Bardzo interesującego odkrycia dokonał 
p. H Cross, który zajmuje się ceramiką. 
Każdy chyba miał sposobność patrzeć przez 
szkła kolorowe i przekonać się, że widziane 
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przez nie przedmioty pokrywają jednostajną 
barwą, taką jaką posiada samo szkło. Wiemy 
też, że składając razem szkła odmiennych 
kolorów, można otrzymać kombinacye barw; 
tak np. przez szkła niebieskie i czerwone 
będziemy widzieli fijoletowo, przez żółte i 
niebieskie zielono itd, A jednak p. Cross za- 
uważył pewne dziwne wyjątki od tego ogól- 
nego prawidła i to dzięki przypadkowi je- 
dynie. 

Wziął on pewnego razu dwa kawalki 
szkła ; jeden żółty, zafarbowany mieszaniną 
tlenników manganezu i żelaza, oraz drugi 
niebieski — zawdzięczający swą barwę tlen- 
nikowi kobaltu i ku wielkiemu swemu zdzi» 
wieniu przekonał się, że nie wszystkie Otą- 
czające przedmioty widziane przez tę kome 
binacyę, posiadały jednostajnie zieloną bar- 
wę. Podczas gdy niebo miało koior lazurowy, 
drzewa i łąki przedstawiały się pożółkłe, ni- 
by jesienią a kwiaty zachowały barwy nar 
turalne, to samo inne przedmioty, jak stoły, 
krzesła, słupy itd. Śpostrzeżenie to naprowa- 
dziło p. Crossa na myśl, że powyższa nieje- 
dnostajność zabarwienia musi być zależną od 
fizyologicznych lub chemicznych własności 
przedmiotów. Aby sprawdzić swoją hypotezę, 
zaczął on rozpatrywać najrozmaitsze praed- 
mioty w powyższy sposób. 

Niebawem stwierdził, że istnienie ko- 
baltu we wszystkich jego połączeniach daja 
się wykazać przez proste przypatrzenie się 
zawierającym go przedmiotom ; dodatek in- 
nych barwników np. żółtego antymonowego 
lub uranowego, zmienia cokolwiek kolor ozer- 
wony kobaltowy, nadając mu odcień poma- 
rańczowy. Odwrotnie dzieje się z zieloną i 
niebieską barwą, otrzymaną x soli miedzi; 
rozpatrywane przez ekran szklany, nie zmie- 
niają się one wcale. 

Jak dctychczas, pragnąc poznać skład 
chezniczny jakiejć farby, emalii, glazury eta. 
musieliśmy poddawać je żmudnej analizie 
obemicznej, która zresztą ozęsto była niemo- 
żliwą do dokonania, jeśli chodziło o zacho» 
wanie całości przedmiotu badanego np. ema- 
liowanego wazonu. Dziś zaś, dzięki odkryciu 
p. Oro,sa jesteśmy w stanie poznać skład che- 
miczny danej rzeczy, przypatrując się jej 
przez ekran ze szkieł kolorowych. 

Odkrycie p. Crossa pozwala badać niee 
tylko emalię i werniksy, ale zna dzie ono 
nadzwyczaj szerokie zastosowanie. Oto ekran 
z kolorowych szkieł służy i będzie doskonały 
do odróżniania prawdziwych drogich kamieni 
od fałszywych. Tak np. szmaragd naturalny, 
widziany przez opisaną kombinacyę szkieł, 
przybiera kolor fiołkowo różowy z odcieniem 
lekko zielonawym, znikającym w niektórych 
miejscach ; sztuczny zaś pozostaje zielonym ; 
szafir zachowuje pod ekranem barwę niebieską, 
imitacya zaś staje się czerwono-różową, gdyż 
zawiera kobalt itd. 

Każdy przyzna, że ta metoda jestnie tylko 


JAN-LA-MICHE m 


Umysły zaczęły się już skłaniać na stro- 
nę Mary: de Champrevx. 

— Uoiszcie się! — zawołał prezes — bo 
rozkaś opróżnić salę. Obwiniony, powiedz 
gdzie i kiedy poznałeś Maryą de Cham: 
preux ? 

— Oto tak było, panie prezesie ; powiem 
oałą prawdę, tylko prawdę, przysięgam na 
wizerunek Chrystusa, który wisi ponad szla- 
chetnemi głowami panów przysięgłych... 

— Obwiniony, nie możesz przysięgać... 
Zdawało sę żeś był względnie szozery pod- 
ozas badania, radzę Gi być takim do końca, 

— Szczery, ak złoto, panie } rezesie, to 
moja słabość. Poznałem tak zwaną pannę 
Maryę Lenoir, albo, albo de Champreux, 
w domu przy ulicy Rodier, gdzie mieszkałem; 
ona także tam mieszkała ze swoją man 4; nie 
wiedziano, że to żona i córka człowieka ska 
zanego, i uważano je za osoby godne szacun” 
ku i poważanią. A, że nieobce mi są słabości 
ludzkie, uczułem drżenie serca na widok 
wdzięków tej panny, o której myślałem, że 
posiada wszystkie enoty. Kiedy żądała, żebyro 
zajął się sprzedażą jej akwareli, dałem ej 


rzez B. Bobóe 

(Ciąg dalszy ) 

Te słowa Filocha wywołały szmsr w au- 
dytorynm. 

poznać moją namiętność i powiedziałem, że 


unieszczęśliwia mnie stosunek jej przyjazny 
z tym dyabelskim Janem la Miche, podłym 
podrzutkiem, który jest przyczyną śmierci 
mojej siostry, za co teraz pokntuje w Ton: 
kinie. 

— „Ah! mądryś — odpowiedziała — ie 
widzisz, te ja się bawię tym biedakiem Ja- 
nem; ty, dosyć mi się podobasz, choć nie bar- 
dzo ładnyś; nie mówię, że cię kiedyś nie po- 
kocham, choć na krotko, lecz obecnie, wyżej 
1 korzystniej mierzę, udaję świętoszkę, skła- 
dam w redakcyi dzienniki, jak gdybym nie 
chorała sprzedać cnoty za wszystkie skarby 
świata. Jest pewien ezlachcie, który grzebie 
się w milionach i który siloie mną się zajął, 
chcę go doprowadzić, żeby ożenił się ze muą 
formalnie, skoro raz zostanę jego Żoną, po- 
myślę o zabawieniu się z dawnymi towarzy- 
szami, a możesz być pewny, Że o tobie nie 
zapomi ę. Podob sz mi się, bo jesteś łatwy 
w obejścin..." 


Nie długo potem wyniosła się z domu i 
poszła do pana B izard, który umieścił ją u 
swego przyjaciela w Meriel, a ztamtąd przy 
słała mi człowieczynę nieznajomego, który 
zaproponował mi od niej okradzenie willi Bo- 
niward. 


— Gdzie zrobił ci tę propozycyę? 

— W handlu win, ni; pamiętam już 
w którym, lecz w bliskości kanału Ś-go Mar- 
cina. Tam zastaliśmy drugiego przyjaciela 
Maryi Lenoir, z którym omawialiśmy rzecz 
przy winie. Panowie ci powiedzieli, że Marya 
na pewno liczy na wyjście za mąż za swoje- 
go opiekuna, lecz tymczasem chce żeby towa- 
rzysze użyli trochę życia jego kosztem. Przy 
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znaję, panie prezesie, że bardzo mi się to po- 
dobat '. 

— To ci dwaj byli twoimi wspólnikami 
w Móriel i przy ulicy de Trévise? 

— Tak panie prezesie. . 

— I nie wiesz absolutnie skąd się wzięli 
i co byli za jedni? 

— Ani ich widziałem, ani znałem i przed 
i po... sprawie, mój prezesie, nie wiem skąd 
się wzięli i nie mógłbym powiedzieć, co oni 
za jedni. Przypuszczam, że panna Lenoir po- 
znała ich podczas pobytu za granicą. 

— Czy nie byli Francuzami? 

— Najpierw myślałem, że to Włosi, 
lecz teraz sądzę, że byli z dalszych jeszcze 
krajów. 

— Mówili językiem niezrozumiałym ? 
— Okropnie niezrozumiałym, pani pre- 
zesie; podobnym trochę do niemieckiego 1 tro- 
chę do hiszpańskiego. 

— Czy mówili sobie po nazwisku ? 

— Jeden nazywał się Lantimódche a drugi 
Miton Mitaine. Wszystko mi się zdaje, że to 
były przezwiska. To Lantimódche spoił ogro 
dnika Colleret, potem stał na straży, kiedy 
przełaziliśmy przez mur do parku pana Bo- 
nivard; tam Marya Lenoir nas czekała i pod- 
czas kiedy Golleret spał po winie jak zabity, 
a pani Magloire także spała twardo jako glu- 
cha, Marya wprowadziła nas do willi i poka- 
zała co było najlepszem do pakowania w worki, 
któreśmy przynieśli. 

— „Widzicie — mówiła — że jestem 
przyjaciółką, 0 jaką trudno, do tego stopnia 
jestem jeszcze dobra, że chcę wam ułatwić 
interes o wiele korzystniejszy, a to u mojego 
przyszłego męża. Będzie to a conto z mojego 


majątku, lecz nie uważam na nio, kiedy cho- 
dzi o zobowiązanie kolegów.* 

— Obwiniony, czy nie ukrywasz czego?... 
Czy naprawdę Marya de Champreux wskaza- 
ła wam sposób dostania się do domu pana 
Brizard przy ulicy de Tróvise? 

— Tak, panie sędzio, to ona. 

— Możcaby sądzió, że dobrowolnie po- 
dała wam sposób okradzenia tylko pana Bo- 
nivard i że mając ją w ręku z powodu tego 
wspólnictwa, zmusiliście ją, ażeby udzieliła 
wskazówek co do kradzieży i morderstwa u 
tego, którego uważała za przyszłego swejego 
męża ? 

— Zrobiła to z własnej woli, bez żadne- 
go przymusu, panie prazesie, klnę się na po- 
pioły ojca, matki i siostry mojej. 

— Obwiniony, powiedziałem już, ażebyś 
nie przysięgał. Mów dalej i nie staraj się im- 
ponować sędziom. 

— Po zebraniu, co się dało, u pana Bo- 
nivard, powróciliśmy spokojnie do Paryża, jak 
zwykli śmiertelnicy. 

— Zapewne w Paryżu sprzedaliście przed- 
mioty skradzione paserom, których nie chcesz 
wskazać ? 

— Panie prezesie, nie wiem ich nazwi- 
ska; Lantimóche podjął się spieniężyć pro- 
dukt naszego przemysłu. Każdemu z nas do- 
st:ło się około pięciu tysięcy franków. Przy- 
znam się, że zacząłem hulać, pasłem i poiłem 
moich przyjaciół, którzy w nieszczęściu od- 
wrócili się odemnie; tak szeroko żyłem, iż 
kiedy dwaj cudzoziemcy przyszli powiedzieć 
mi, że wszystko przygotowane do roboty w 
pałacyku przy ulicy de Tróvise, nie miałem 
jut grosza przy duszy. Pan Brizard pojechał 


na wieś, a cała służba była poza domem, 
oprócz szwajcara czy odźwiernego. Postano- 
wiliśmy, że Lantimóche przebierze się za sta- 
rego handlarza starożytności, a Miton-Mitaine 
i ja za robotników, w bluzach białych i g 
przyprawionemi czarnemi brodami. Około je- 
denastej godziny rano przyszliśmy do pała 
oyku Brizarda z dużym obrazem, owiniętym 
w zielone płótno, który jakoby pan Brizard 
nabył od niejakiego Oppenheimera i rozka- 
zał powiesić w swoim gabinecie. Lantimóche 
miał przy sobie bilet wizytowy pana Brizard, 
na którym tenże wypisał jakoby swoje pole- 
cenie pod tym względem. Marya Lenoir de- 
starczyła nam biletu i znaśladowała wyśmie- 
nicie charakter pisma swojego kochanka. Ka- 
rol Turbot, odźwierny pana Brizard wpro- 
wadził nas bardzo grzecznie do gabinetu swe- 
go pana, na pierwsze piętro, ż tam... tam... 

— Tam zamordowałeś Karola Turbot, 
wpakowawszy mu sztylet pomiędzy łopatki? 

~- To nie ja, panie prezesie, dopuści- 
łem się tego czynu haniebnego, to Miton- 
Mitaine. 

— Filoche, źle robisz, cofając zeznania; 
powiedziałeś agentowi Rópiquet, który are- 
sztował cię w Brukseli, żeś ty sam zabił nie- 
szczęśliwego Tarbot? 

— To fałsz, panie prezesie, szanuję a- 
gente Rópiqnet, lecz musi to być łotr wie- 
rutny, kiedy tak powiedział. 


(O. d. n.) 
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Kapelusze najnowszych fasonów, krawaty, koszule, parasole nia Magazyn nowości È. Machayskiego 
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GAZETA NARODOWA : Wiedzieli dnia 19. Listopada 1899. Mr. 821 


łatwą, ale i praktyczną, a co najważniejsze, 
csyni zbyteosnem użycie odczynników cohe- 
micznych, a któremi nie każdy potrafi się ob- 
chodzić. W. Umiński. 


TEATR. 


„Figoyk w zalotach“ komedya Franciaska Zabłockiego 
wystawiona na scenie 1wowskiej 17 b, m.) 

Jest to nieszczęściem dla mniejszych 
talentów, poprzedzających wielkie, świetlane, 
że siawa ich następców przyómiewa ich świa- 
tło do tego stopnia, że zapomina się o nich 
doszczętnie. Taki los spotkał i sławnego nie- 
gdyś w ozasach Sianisławowskich Franciszka 
Zabłockiego, autora kilkudziesięciu utworów 
dramatycznych. Gdy się powie „ojciec kome- 
dyi polskiej* każdy pomyśli o Fredrze, o ja- 
kich lat trzydzieści późniejszym od tamtego. 
O Zabłookim — zdarza się to niestety dość ozę- 
sto — ludzie należący do sfery inteligentnej 
bardzo mało, lub nic prawie powiedzieó nie 
umieją, 

Półtora wieku upływa, gdy w roku 1750 
ujrzał Franciszek światło dzienne. Ukoń- 
czywszy szkoły w Międzyrzeczu u OO. Pija- 
rów, udał się do Warszawy, gdzie został 
protokolistą w kancelaryi komisyi edukacyj- 
nej i słażył bez wszelkiego powodzenia, bo 
zostawał na tem samem stanowisku przez 
lat czternaście — na tem też stanowisku za- 
stał go cios, jaki dotknął ojozyznę wr. 1795, 
Tragedya narodowa skłoniła go do wstąpie- 
nia do stann duchownego i w roku 1796 
wdział suknię duchowną, a w roku 1799 ob- 
ją} plebanią w Górze, później w Końsko- 
woli, gdzie też w 1821 r. żywota dokonał, 
w cichości, zdala od gwaru świata. 

Nie sprzyjał mu więc zbytnio los za 
życia, a i po śmierci nie doceniono jego ża- 
slug. Z kilkudziesięciu komedyi, kilkanaście 
zaledwie się dochowało do dzisiaj, inne 
przepadły gdzieś w bibliotekach teatralnych. 

Dwie kategorye dzieł możemy rozróżnić 


u Zabłockiego. Jedne xupelnie oryginalne, | znakomicie a panie Stachowiczowa i Zapolska 
wypływające s własnej obserwacyi i pomysłu, | zbierały szczere uznanie sa znakomite odtwo- 


i drugie, których więcej, tłómaczone lub 
przerabiane s francuskiego. Rzecz to zresztą 
naturalna, wypływająca z całego nastroju 
literatury i życia ówczesnego —- fra: cuszozy- ' 
una była tak modną, że wszystko nią prze- 
szlo: dwór, obyczaje, literatura a teatrem 
zawładnęła wszechmożnie... Musiał więc te- 
mu gustowi i Zabłocki hołdować — a tem 
bardziej, że nie mając wzorów swojskich, 
musiał opierać swe próby o utwore oboe. 
Umiał jednak zawsze i wybrać z nich co do- 
bre i nadać im mistrzowską formę, tak, że 
Brodziński wyraża się o Zabłockim, iż „w zna- 
jomości mowy ojczystej żaden mu z naszych 
pisarzy nie dorównał “ 

Ale zasługi Zabłockiego przejawiają się 
i w samodzielnej twórczości. Trzy są kome- 
dye, w których nie ma naśladownictwa, nie 
znać odblasku obcych wzorów, a które dają 
własne pomysły, własne obserwacye z życia, 
z otoczenia, z współczesnej epoki. Są to: 
„Zabobonnik* „Sarmatyzm* i wczoraj wysta- 
wiony „Fircyk w zalotach“. 

Roztaczają one przed naszymi oczyma 
obraz końca wieku XVIII, jego społeczeń- 
stwa, wraz z wszystkimi jego charakterys- 
tycznymi cechami, wadami i śmiesznościami. 
Postacie takie firoyków zśpełniały ówozesne 
salony a jeden żywo zdjęty występuje w je- 
go komedyi, która tem się odznacza, że dziś 
jeszoze grać ją mcóna z powodzeniem, jak 
się okazało wczoraj. 

Prawda, szczerze przyznać należy, że 
wystawiono sztukę bardzo ładnie i starannie. 
W  dekoracyi i kostynmach wszystko było 
zupełnie correct. Wystawa była stylowa w 
każdym drobiazgu — i staranność ta godną 
jest uznania. A i gra artystów była tego ro- 
dzaju, że ręce mimowolnie składały się do 
poklasku. Fircyka grał r. Nowacki a grał 
doskonale i stworzył posta: stylową, jedno- 
litą. Pp. Chmieliński i Feldman, grali 


też |na psychologię i stara 


rzenie swych ról. Po raz pierwszy wystąpił 
też nowo saangaśowany komik p. Zejdowski. 
W małej roli dał poznać, że sosna nasza 
zyskuje doskonałą siłą. Dr. Eug. B 


RUZMAITOSGI. 


Przepowiednie wojenue. W Wiedniu 
ukazała się broszura profesora Rudolfa Me- 
wesa, który, pozazdrościwszy sławy swemu 
koledze profesorowi Falbowi za jego przepo- 
wiednie o pogodzie i końcu świata stara się 
przepowiedzieó.. wszechświatową wojnę. Pro- 
tesor Mewes pragnie broszurze swej nadać 
cechę studyum naukowego i na mooy dowo- 
dzeń matematycznych, oraz praw o peryody- 
vznem powtarzaniu się faktów i zjawisk w 
naturze, sygnalizuje zbliżenie się groźnej 
chwili, kiedy wszystkie narody pójdą jeden 
przeciw drugiemu, wszystko niszcząc i niwe- 
cząc w wszechświatowej wojnie. 

Mewes rozpoczyna swe studyum od naj- 
dawniejszych czasów i przebiegając stopnio- 
wo historyę, przychodzi do wniosku, że pe- 
wne zdarzenia historyczne powtarzają się 00 
czas pewien. 

o takiego twierdzenia doszli profesoro- 
wie Zenger i Reus w dziedzinie meteorologii. 
Z tego powodu autor zestawia wydarzenia 
historyczne w odpowiednie grupy i wylicza 
czas, w jakim należy oczekiwać powtórzenia 
się danego wypadku. Wedle takiego oblicze 
nia prof. Mewes dowodzi, źe na każde 111 
lat i trzy miesiące wypadają dwa okresy wo- 
jenne i okresy pokojowe, sprzyjające rozwo- 
jowi nauki i sztuki. Każdy z tych okresów 
powtarza się co 27.8 lat. Twierdzenie takie 
usprawiedliwiają tablice, obejmujące wszyst- 
kie ważniejsze zdarzenia do roku 1898 Okre 
wy rozkwitu nauki i sztuki wedle autora — 
idą w parap z powodziami, okresy zaś wojny 
przypadają na ozas suszy. Tym sposobem 
wierzenie ludowe w czerwony kolor nieba, 
zwiastujący jakoby wojnę, ma pewną cechę 
prawdopodobieństwa, gdyż zorza północna 
zwykle najbardziej się uwydatnia w latach, 
nieobfitujących w deszoze 

Dalej profesor Mewes powołuje się także 
się dowieść, Że pə- 


wne objawy atmosferyczne oddziaływują na | członków misyi 


stan duszy i usposobienie człowieka. Narody 
zatem, z powodu różnych zjawisk i warunków 
klimatycznych, znajdują się w różnych uspo- 
sobieniach i wydarzenia, stosoweie do uspo- 
sobień, dzielą się na wojownicze i pokojowe. 

„ Wedle prof. Mewese, ponieważ ostatnia 
wojna w Europie była w roku 1878, to na. 
stępnej należy oczekiwać w roku 1904 i we- 
dle obliczeń statystycznych autora okres wo- 
jenny prreoiągnie się do roku 1934. Pierwsze 
symptomaty tego strasznego peryodu da- 
dzą się zauważyć już w r. 1904, a więc za 
dwa lata. 


Przed sezonem przyjęć. Ostatnia moda 
nakazuje, aby goście, zasiadający do wiecze- 
rzy, nie byli sadowieni, jak dotychczas za 
jednym dużym stołem, lecz za kilku maiej- 
szymi stolikami, o ile możności malowniczo 
rozrzuconymi po sali stołowej. Stoliki te z 
nakryciem na 4, 6 lub 8 osób, otoczone wy- 
sokopiennemi krzewami roślin egzotycznych 
tworzą zupełnie oddzielne grupy, niestykają- 
ce wię wcale z sobą. Środek stolika zajmuje 
wazon kwiatów, dwa kandelabry czterora- 
mienne, karafki z wodą, fiakony z oliwą i 
octem, % wreszcie nakrycia. Brzegiem zwiesza 
się w festonach girlanda z liści zielonych, 
przeplatanych kwiatami. Każdy stolik ma 
byó ustrojony innemi kwiatami. Przeważnie 
królują tu róże, orohides, złocienie i gwoź- 
dziki. Gospodyni domu przed zaczęciem obia- 
du wyznacza dla każdego stolika jedną z pań 
jako „prezydentkę honorową* a jako oznakę 
tej godności przystraja gors jej bukietem 
tych samych kwiatów, jakiemi ubrany jest 
dany stolik. Od tej chwili odpowiedzialność 
i troska gospodyni domu o gości ustaje, gdyż 
każda z „prezydentek” dobiera do swego sto 
łu odpowiednie towarzystwo i myśli o swoich 
biesiadnikach. Wywołaje to przad obiadem 
ożywioną agitacyę, podobno dodatnio wpły 
wającą na humory i... apetyt. Zazcaczyć tak. 
że trzeba, iż moda ostatnia ie pozwala, aby 
karty jadłospisowe z nazwiskiem gościa kła- 
dzione były przed każdem nakryciem. Jest 
tylko jedna karta, zatknięta w wazon z kwia- 
tami, stojący na środka stołu. 

Tajemnicze wnętrze Afryki, tej Afryki, 
o której zdobycie kuszą się wszystkie euro- 
pejskie narody, porywa o'gqle nowe ofiary. 
Obecnie przyszły w'adomośc! o wymordowani: 


francuskiej: : p. Bretonneta, 
por. Brauna i, sierzanta Martina, nie licząc 
jaś kilkudzie ięciu zabitych strzelców sene- 
galskich. Padli oni w boju z saltanem Rabah, 
władcą obszernych krain, otaczających jesioro 
Cad. Ten sum Rabah przed kilku laty wyciął 
w pień całą misyę Orampelia. Wrażenie tej 
bolesuej misyi spotęgowała jeszcze okoliczność, 
że Rabah uważanym jest za sprzymierzeńca 
Anglii, Istotnie, rząd wielkobrytański na Buga 
danie Głordona osadził go przed laty w tych 
posiadłościach, aby osaczyó w tem sposób 
mahdzistów. Dzienniki fraucuskie niedwusna- 
cznie oskarzają Anglię, że umaczałą ręce w tej 
sprawie, buntując ozarnego sułtana przeciw 
eksploratorom francuskim. Od dawna stało się 
przyzwyczajeniem we Franoyi na dnie wszel- 
kiego narodowego nieszczęścia szukać intrygi 
Albiona, To teś ostatnie klęski Auglików w 
Transvaala budzą w Paryżu niekłamaną ra. 
dość. Po otrzymaniu dopesz o bitwie pod La- 
dysmithem, redakcya „Patrie" wywiesiła w ok 
nach narodowe flagi Burów. Łatwo zrozumieć, 
jak mało przypadła do smaka podobna mani- 
tłestacya sąsiadom z drugiej strony kanału. 

Miasto podziemne. Bardzo oiekawego 
odkrycia archeologicznego dokonano w osta- 
tnich czasach na Cejlonie. Znaleziono tam 
mianowicie miasto podziemne Anuradapura. 
Wyspa Cejlon, licząca obecnie około 3 milio- 
nów mieszkańców, w atarożytności liczyła ich 
10 razy tyle, a stolicą wyspy była wówozas 
właśnie Anuradapura, obecnie pokryta war- 
stwą ziemi od 2 — 6 metrów, porośniętą gę- 
stym dziewiczym niema] lasem. Miasto leży 
w północnej części wyspy, najmniej dziś za- 
ludnionej i prawie pozbawionej środków ko- 
muuikacyjnych. Było to miasto olbrzymie, 
zajmowało bowiem przesrzeń 25 kilometrów 
kwadratowych, Według starożytnej kroniki, 
na głównej ulicy miasta stało 110 0 domów. 
Pod względem rozmiarów Anuradapura po- 
równana być może tylko ze stubramnemi Te. 
b. mi Egiptu. Drychoras nie stwierdsono, 
czy Anuradapura była królewską czy też ka- 
płańską stolicą Cejlonu. Luczae ślady wodo- 
ciągów świadozą o bogactwie i wysokiej 
kulturze miasta, nad którem obecnie las 
porasta. 


Foulard-Sei. 


— bis fl. 3.385 p. Meter in den neuesten Dessins und Farben — 


e 65 kr. 


sowie Schwarze, weisse u. farbi; 


Henneberg-Seide v. 45 kr. bis fl. 14.63 per Meter — glatt. ge- 
streift, karriert, gemustert, Damaste ie. (ca. 240 versch. Qual. und 2000 versch, Farben, Dessins etc.) 


Zu Roben und Blousen: ab Fabrik! An Private porto- u. zollfrei ins Haus! 


Maus :r urnmgenend. 


Doppeites Briefporto nach der Schweln. 


G. Henneberg's Seidon-Fabriken, Zürich (K. & K. Hoflieferant). 


Boże zbaw Polskę! 


Przoślicna ehromolitografa na kar-| 
tonie, wielkości 1%/,, entmtr., przedstawia- 
jąea Najów. Maryę Pannę Częstochow- 
ik , otoezoną herbami Litwy i Rusi, 
w bardzo wiernem wykonaniu. — Na od 
wrotnej stronie Modlitwa za Ojczyznę, 


aprobowana przeg dzę duchowną. 
j Cona i et., tnzina 3 złr. 


Papugi 


Bacaiść! 


już rozpocząłem. 


Kanarki 


z Harcu 


łatwo mówiące, hareeńskie kaasrki śpie- 
Rozsyłkę moich|W3JĄC* W dzień i prsy świetle po 5 doj 10 
harcońskich ka-|złr. Ptaki różnego rodzaju. Wielki wybór 
narków z 1899]mmł p od 12 do 15 zir. Niezwykłe rybki 

do akwaryum psy, pshaczo. 
Amatorowie zwierząt zanjdą 
tu jak najmiększy wybór po 

najtańszych oenach. 

Has tel zwierzętami 


4188 | 


RONCEGNO 


najsilniejsze naturalne wody mineralne zawierająte arsen i żelazo 
zalecane przez najpierwsze powagi lekarskie przy : j 

anemii, chlorozie, cierpieniach nerwowych, skórnych, 

kobiecych, malaryi etc. 


3956 


Wyszedł z druku 


nara Bogusłastiegy Ks Swim tm 2 


Cena złr. 4. Do nabycia we wszystkich księgarniach. 
Skład główny w księgarni Gebethnera i Spółki w Krakowie. 


NAKŁAJ! KSIĘGARNI KATOLICKIEJ 


Dra WŁAD, EIŁKOWSKIEGO 


w Krakowie. 
Tamże wyszły: 
Pategrafia Najów. M. P. Ostrobram- 


skiej (matowa) w małym formacie, na 
odwrotnej stronie Modlitwa za nawró- 


nieamordowane 
śpiewaki dzien- 
ne i wieczorne, 
obdarzone prze 
ślicznym głosem, 
czyto ciągłym 

czy trylem, wiernie naśladniącym głos pi- 
szorałki , fletu, skowronka itd. Wysyłam 
z dk U RA do U 
senie nieprzyjselćł Polski Cons 16 ot. go Pa takie a Liemiadze orzyt l 
8 taka, a pieniądze przyj- 

Polecenie naszej Ojczyzny Bi t , uło udea iaka bert Ża koda kal. ki. 
gt/żądam 8 złr., II. klasy 6 złr.. III. klasy 


żył kapłan uakonnik. Cena 5 T 
Litania za nawrócenie Rosyan. Cena 2 Lut Poniewa lnie pobósimy żadnych 
kosztów, mogę więc par rocznej sprzeda- 
b 


Modlitwa za narśd nasz i LJ prze- 
śladowanyeh. (300 dni odp.) Cena 3 et FAMA KOWBOJE radonolić saknas 
tym zyskiem od sztnki, Kanarki moje zy 


A) 1 skały 70 złotych i srebrnych medali pańs'. 
DROBNE OGŁOSZENIA |, krajowych rad rolniczych , oraz dyplo 
y honorowe i pierws nagrody. 
yE8LE ŻELAZNE jək: Łóżka żelaznej Hodewla szlachetnych trylerów z Harcu 

od złr. 560, Łóżeczka dziecinne po i x 
ałr. 13*—, 14—, 16'—, 18—. Materace Fryderyk Sauer w Graslitz 
draciane po złr. 12:50. Nzafeczki nocne EE o Z 
po złr. 16:50. Wieszadła stojące od złr. 
750. Kompletne vmywalnie od złr, 8'—, 
polece Piotr Chrzątowski , handel żelazny 
we Lwowie, plac Kapitulny 1 (naprzeciw 


mh LG Schmidta, . 
O my 


ka 


Il Woda do picia !! 
FILTR „DELPHIN“ 


jest nejlepszym, najkorzystniejszym 
i nujtrwalszym przyrządem, mogą 
cym słożrć ga śrubowy filte w wo- 
dociąga-h, filtra«h studziennych, sto- 
łowych pompowych itd. itd. 
Szozególzą spacyalnaścią 84 
filtry butelkowe 


nie doścignione w działaniu, do uży- 
cia najłatwiejsze, skntków zadziwia- 
jąsycg. Użycie tego filtra czyni zby- 
tecznem używanie jakichkolwiek in- 
nych filtrów. Wstawia się go do ku- 
bła z jakąkolwiek wodą a po kilku 
minutach automatycenewo działania 


M. Findeis, Wiedeń, 


Premio wany 48 złotymi i 
i arebr. meialami, Rozsył- 
pod gw»rancyą do każ- 
dej miejscowości. Cenniki berpłatnie. 


Picie wody trwa przez ciwły rok. 


I. Wollzelle 25. Do nabycia we wszystkich składach wód mineralnych i aptekach. 


Podziękowanie. 


Szambelaz Jego ©. I k. Wysokości Arcyksięc'a Leopolda Salwatora. 
Powszechna fabryka wyrobów asbestowych 

Jego c. i k. Wysokość Arcyksiążę Leopold Salwator jest z obuwia zaopatrzo- 
nego w podesswy asbestowe bardzo zadowoluny. Jego Wysokość używał tego obu- 
wia do dłuższych przechadzvk i przekonał się, że noga nie męczyła się przy tem 
tak, jak przy uzywaniu zwykłego obuwia. Pusyłam tedy parę myśliwskich butow 
na wzór z prośbą o sporządzenie takich samych i u tego samego szewca, lecz % po- 
deszwami asbestowemi j o rychłe nadesłanie tychże. 

Jestem pewny, że teź buty myśliwskie zupełale tak Samo dobrze będą zro- 
blone I tak samo dobrze ml się posłużą jak poprzednie salonowe. 

Agram 5 lipca 1899. KRAHIL, rotmistrz. 


Król. węg. Centralny Magazyn mundurów dia Honwedów w Budapeszcie. 


Wielmożny Pan dr. Franciszek Hógyes, Budapeszt 
lekarz pułkowy Honwedów w stanie spoczynku. 


Budapeszt 17 października 1898. a” 
Na Pańskie dnia 5 b. m. bezpośrednio do Jego Excalencyi Pana ministra 


Honwedów wniesione podanie, przysyłam w załączenin Nr. ILG wydane rozpo- 
4002 


Nr. 2791. 
k. r. 


rządzenie ministerstwa Honwedów. 


katedry). Filia: Tarnopol, plac Sobie- dostarcza już więcej niż pół litra Nr, 65 
skiego. s | Gia ać opie ; wody ozystej jak łza, bez Żadnej skazy — wi Król. węg. minister Honwedów. 
wyciek weń, Cena 4 zł. za sztukę, wiączająu w to Na pańską dnia 5 października b, r. do mnie wniesioną prośbę, w której pan 
Z USZU SZM W Uszach już i vp. kowanie i koszt przesyłīi. zapytnjesz sę o przedłożono a przez żołnierzy Houwedów wypróbowane asbestowe 


Ba WDOWA po prywatnym ma 


Szyniście, nie mająca więc żadnej pen- 
syi, a jako matka pięciorga dzieci, z któ- 
rych czworo posyła do szkoły, prusi o za- 

omogę na potrzeby zimowe dla dzieci 
athi przyjmuje Adminuistracya Głasety) 
Narodowej dla Heleny S. 


wypadkach zadawnienia. 

| Do nabycia pa 22). za fla, 
szkę wraz ze sposobem użycia jedynie wapłecg 
Pl GT! RA (n 


na konie, własnej roboty, z ow 
Koce czej wełny, duże, ładne, w pasi 
ezarne z pąsowem lub z żółtem , po złr. 

6:50 zuka. Dwór Łapszyn-Brzeżany. 
własnego 


W | > 0 chowu 


łagodne, dobrze wystałe, dostarcza od 56 
litrów wawyż, białe litr po 24 ot., egor- 
wone po 26 ct. Benedykt Herti, właściciel 
dóbr, zamek Gelitsch przy Gonobits, Styrys 


Dogodność! 
W Wiedniu załatwia wszelkie zie. 


cenla kupna, sprzeda- 

legalizavyi, wynajmu itp. Dostarcza 
ah dazniki fabryezne i han slowa 
towarów  wied:ńskich. 


Wskazoje adresy 
adwokatów, doktorów itd. Odszukujo po- 
sady handlowe, przemyslowe, 


C. k. 


reprezenta- 
oye firm, wspólników, „zn Infor- 
muje w języku polskim o handla, przemy 
dla i trnych szszegółach wiedeńskich 
Wyrabia pateniy 


J.Bilkner w Wiedniu, 


Lange Gasse Nr. 54. A 
Wa odpowiedż dołączyć 35 ct markami 
OA E E 


Krople do zębów 
dawniej Litou swane) uśmierzają natych 
miast ból zębów. Flakon 4U i u cr We 
Lwowio w aptece P. Mikolascha, w Stry 
ja w aptece J. Drągowskiego. 1365 


t 
A 
OW 
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Nowości na jesień z konłekcy! damskie nica MAGAZYN SCHAYERÓW we Lwowie. 


Dla pp. właścicieli bydła opasowego 


odpowiedzialny redaktor Platon Koste*"' 


Nahyć 


Najlepsze czernidło na świecie! 


Kto chce m.eć swoje obuwie z pięknym i trwałym poły- 
skiem niech kupuje tylko 


Fernolendta czernidło do obuwia 


a dla obuwia jasnego tylko 
Fernolendta Crem barwy skórzanej. 


BG YVszędzie do nabycia. WE 


uprz. 


Fabryka założona w roku 1832 w Wiedniu. 
Skład fabryczny! 


Wiedeń, I., Schulerstrasse 21. 


Z powodu wielu bezwartościowych naśladownictw proszę 
dokładnie uważać na moja nazwisko St. Pernolendt. 


go możua we wszystkich 
większych wiastach albo też wprost u 
„DELPHINA* 

Fabryka filtrów I sztucznego kamle- 
nla w Kagran pod Wie dnie m. 


instr, cenniki ze świadectwami rozsyła się 
durma | za 


Bom towarowy ‘zabawek 
Wilhelm Pohl, 


Wiedeń, l. 
i I. Käratnorstrazso 39. 
Najpierwszy i największy na 
anstro-węg monarchię zakład 
doskonałych zabawek i gier spor- 
towych. 
Ilustrowane cenniki na żąda- 
nie gratis i franco. | 
Zamówienia z prowinvyi nie- 
zwłocznie 4174 


podeszwy wkładowe, oznajmiam Mu, że do użycia przyjęte asbestowe podeszwy 
wkładowe z powodu swej znakomitej własności, iż wilgoć szybko i lekko wyssy- 
sają, nogę dłuższy czas od potu ochraniają przez to maszerowanie ułatwiają, 8 oprócz 
tego pojawiają się przy użyciu tych podeszew o wiele rzadziej odgniecieno lub po- 
si nogi, przeto okazały się asbestowe podeszwy wkładowe jako celowi odpo- 
wiednie. 


Budapeszt, 9 października 1898. Na 1ozkaz ministra: LANER, generał. 


napłatą porta, 


Jego Excellencya p. Dr. Aleksander Weckerle pisze: 
Szanowny Panie Doktorze I à 
Obuwie zavpatrzowe w podeszwy asbestowe okazało się w użyciu zpakomitem. 
Chodzę w niem pewnie i wygodnię, a bole nóg ustały tak, że zdaniem mojem nie 
będę potrzebował już w tym względzio więcej pielęgusoyi lekarskiej. 
Dziękując Panu za życzliwą radę pozostaję z poważaniem 
Danos, 17 września 1897, ALEKSANDER WECKERLE. 


Nie używajcie obuwia bez patentowanych wkładowych podeszew asbestowych. 


Precz z wszelkiemi cierpieniami nóg! 


Precz z nagniotkami, z poceniem się nóg, ze stwar- 
działościami i obrzm ałościami wszelkieue rodzaju | 
Precz z odmrożeniem i pieczeniem nog! 


Po krótkiem używaniu pewne usnnięcie wszelk ch trudności w el o- 
dzeniu u każdego, który tylko swe obawie zaopatrzy w hygloniozne 
podeszwy askestowe Dr. Nógyos'a. 


Cena za parę: podwójnie grubych 1 20, pojedyn- 
czych 60 ct., piaskowych: najlepszych 40 ct. 


Za dziecinne połowa powyższych cen. 
Jak bsidzo okazały się te podeszwy skutecznemi najlepszym dowodem to, że 
o. | k. wspólna , jakoteż król. węg. armia Hcawsdów zamówiła 22500 par, które 
jej natychmiast dostarczono. d k Kr. = 
Gik za pobraniem portue lub poprzsdniem nadesłaniem naieżytości 
franco. Podziękowania i wyjaśnienia gratis. 


Odsprzedującym odpowiedni rabat. 


| Jeneralne zastępstwo I ha skład Fabryki asbastowych to- 
warów dla Gallcyl i Bukowiny: 


LOBOS i SZWABOWICOCZ 
handel skór i wyrobów szewskich w Drohobyczu. 
DESE ou" ="5 |. | OWEJ 


4153 


Mariahliferstrasee 5 


polecamy po cenach znacznie zniżonych: Przetykacze kauczukowe dla bydła opaso- 
wego w razie dławienia się Pompy przy wzdęciu się bydlęcia. Nożyce do strzyżenia 
bydła. Trokary. Spuszczadła. Lejki i seręgi dla bydła. Sói glauberską i amoniak 


Od roku 1R68 używa się z najlepszym skutkiem. 


Bergera lecznicze mydło smołowcowe 


na klinikach i przez lekarzy polecone, bywa używane prawie we wszystkich pań Ő 
stwach Europy z świetnym skutkiem na wszelkie wyrzuty skórne szczególniej ne 
przewlekłe i łuszczące s'ę liszaje, świerzb, strupy i pasożyrae wy- 
rzuty, tudzież na czerwoność nosa, odmarznięcia, pocenia nóg, łupież 
na głowie i brodzie. — Bergera mydło amsłowoowe zawiera 4 0/, smo» 
łowca drzewnego 1 wyróżnia się znacznie między wszelkiemi innemi 
mydłam smołowcowemi w handlu. Celem uchronienia się przed fałszo- 
samawi należy żądać wyraźnie Bergera mydła smołowoowego i uwa- 
ać na wydruk wany obok znak ochronny. 

W uporczywych cier piepiach skórnych używa się zemiast mydła smołowoo- 
wego skutecznie 


Bergera mydła smołowcowo -siarczanego. 
Jako łapodniejsze mydło smolowoowe do usunięcin wszelkich nleczysteści cery, na 
wyrzuty skórne i na głowie u dzieci, tudzież jako niezrównane mydłg ds myola 
kąpieli dla codziennego użytku służy, zawierające 450/, gliceryny 1 paonnąca 


Bergera glicerynowe mydło smolowcowe. 


Cena szteki każdego gatunku 35 ct. wraz z przepisea ożyela, 
Z innyob mydeł Bergera poleca się następne, zasługujące na uwage: Mydło benzoowe 
dla wydelikatnienia cey ; mydło horaksvwe prze: iw wypryswom; mydło karbolowe 
do wygładzenia cery i blizn po ospe i jako mydło odwauiająue; mydło lohthyolowa 
czerwoność twarzy; Bergera igliwiowe mydło do kąpioli i igliw.owa mydło tualeta 
we ; Bergera mydic dla małych ozieci zo ut) 


Bergera mydi> petrosulfolowe 


przeciw czerwoności twarzy i nosa, wyrzutom i swędz mu skóży ; mydła p'eg owa 
bardzo skuteczne; mydło słarczane przesiw stłuszuzeniom i DueeZYStoŚWOM skory 


Bergera pasta do zębów w tubkach, 


najlepszy środek do czyszczenia zębów, Nr. 1 dla normalnych zębów, Nr 3 dla pa- 
lących. Cena 30 et Mydłe tanninawe przeciw poceniu nóg i wypadaniu włosów, 
Względew innych mydeł bergera zwracamy uwagę na przepisy użycia. Należy żą- 
uaó zawsze mydeł Bergera, gdyż iBinieją liczne uaśladowanania bez skutku, 
Fabryka i głowna rozsyłka: G. Ueli & Comp., w Opawie (Tr 'ppau) 
odznaczona dyplomem bonorowym na międzynarodowej wystawie farmaceue 
tycznej w Wiednin 1553 roku. 3607 
Miejsca nabycia we Lwowie: w aptexach pp.: P. Mikolaseha, Zygm. Bucke- 
ra, H., Blumenfelda, Jakóba Kersera, A. Łazowskiego, A. Ehrbaru, 4. Haya, K. B<le- 
pińekiego, J. Wewiorskiego, Dr. Zerzyckiego i A. Rappapoita — dalej w aptekach 
pp: w Brodach u Kulaka, Krisa i Landesberga, w Borszczowie u M. Piotrowskiego ; 
w Brzeżanach u A Dursta, L. Nahikua; w Hrzosowie u Halamasa spadk.; w Chy- 
rowie u Lewie ego; w Lrokobycsu u A. Krzyżanowskiego G. Tobiascka; w Jar.- 
ławiu, u J. Angeimauna , J, Rehma; w Kołomyś u Pawiowskiego, Stenzla, Wite- 
isawskiego; w Masmonce n Pilewski.go; w Przemyślu we wszystkich 4 aptekach- 
w śaęgsowie u Karpińskiego, Prona; w Samborze u J. Aleksiewicza i Herdliozka 
spad.; w Stametuwowse w wszystkich S aptekauh ; w Skołem u apt. Lechowskiego, 
ualej w Stryju, w larnopolu, jakoteń we wszystkich znaczniejszych aptekach Galicy; 


5596 


KAKRA as 

a A Mi egżiń i. 
W "R 
0 pm 


Antilentilia |<, 


usuwa Pegi s plamy wątrobiane, nadaje twarzy 
świetnej białości, świeżości i delikatności. 


Cena 2 złr. 


JAN IENATOWICZ 


sklepy własne we L=owie ulica Kopernika 8, ulica Halio- i 
ka ll; w Krakowie Sukiennice 20; w Przemyśla Franoi- 
| szkańska l. 24; w Crvrniowcach Rynek 1. 2. 


PEACE WIZA WERE 


FRIEDRICH i BEACOCE 


Lsów, uj Hetrzańska I, 4. 


Z drukarni i litografii Pillera i Spółłi, 


